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SportSport

Po ciężkim, twardym boju, pił-
karze Bruk-Betu wygrali
z Resovią w najmniejszym wy-
miarze. Niedzielne spotkanie
nie było ucztą dla koneserów
kochających ofensywną piłkę.
Obie drużyny grały bardzo
uważnie w defensywie. Bruk-
Bet na początku był nieco prze-
straszony i długo nie mógł roz-
winąć skrzydeł.

– Goście nas zaskoczyli. Za-
graliśmy trochę nerwowo. Nie
wiem skąd to się wzięło.
Resovia dobrze nas rozpraco-
wała taktycznie. Ustawiała się
podobnie jak my. Wygraliśmy
i to jest najważniejsze. Nie zaw-
sze będziemy rozpieszczać ki-
biców, grając u siebie – mówi
Radosław Jacek.

Zdaniem trenera Marcina
Jałochy, o słabszym początku
Bruk-Betu zadecydował rów-
nież dobrze dysponowany ry-
wal.

– Na początku miał lekką
przewagę. Nie potrafił jednak
stworzyć klarownej okazji. Na-
sza gra do przodu nam nie wy-
chodziła. W końcówce pierw-
szej połowie się to zmieniło –
twierdzi trener Marcin Jałocha.

Decydujące trafienie niecie-
czanie zadali po świetnym po-
daniu Prokopa, które wykorzy-
stał Dzierżanowski. Dla tego
ostatniego było to trzecie tra-
fienie w tym sezonie. Po spot-
kaniu „Dzierżan” komplemen-
tował asystenta.

– Ja wiem, że on tak zagra.
On wie, że po jego podaniu ktoś
na pewno w polu karnym bę-
dzie stał. A wiadomo, że jak się
dobrze piłka sklei, to jest
z czego uderzyć. Cieszę się ze

zdobytego gola. Mecz był dla
nas bardzo ciężki. Resovia po-
kazała, że jest bardzo dobrą
drużyną. My nie byliśmy sobą.
W naszych poczynaniach było
sporo asekuracji. Nie wiem
z czego to się wzięło. Nie pre-
zentowaliśmy tego, co zawsze.
Czyli technicznej piłki. Musie-
liśmy więc ciężko walczyć
o punkty – twierdzi Dzierża-
nowski.

Artur Prokop w kolejnym
spotkaniu prezentuje się z bar-
dzo dobrej strony. Zarząd Bruk-

Betu zrobił doskonały ruch,
kontraktując go na kolejny se-
zon. O tym nikogo nie trzeba
przekonywać. Zresztą chęt-
nych na pozyskanie tego 37-
letniego pomocnika w przer-
wie letniej nie brakowało. Opie-
kun Resovii ostatnio zdradził,
że chciał go w swoim zespole.

Wygrana Bruk-Betu bardzo
ucieszyła trenera Marcina
Jałochę. Szkoleniowiec zazna-
czał, że wygrana w niedziel-
nym pojedynku dla jego ze-
społu jest bardzo ważna. Rów-
nież w kontekście najbliższych
spotkań. – Cieszą nas te punkty.
Zyskaliśmy je w dobrej sytuacji.
Nic nie przywieźliśmy z No-
wego Dworu Mazowieckiego,
teraz przed nami kolejny wy-
jazd do Elbląga. Wiadomo, że
u siebie trzeba zdobywać
punkty – mówił trener.

Niecieczanie nie byli
sobą, ale zwyciężyli
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Wielkie brawa dla Okocim-
skiego. Po świetnym meczu po-
konali nawyjeździe lidera Kole-
jarza Stróże 2:1. „Piwosze” koń-
czyli mecz w dziewiątkę, ale
mimo tego udało im się utrzy-
mać prowadzenie.

Mają patent na Kolejarza za-
wodnicy z Brzeska. Z trzeciego
kolejnego meczu w Stróżach
przywożą punkty. Drugi raz
pod rząd jest to komplet. W nie-
dzielę podopieczni Krzysztofa
Łętochy wywalczyli go w pełni
zasłużenie. Górowali nad go-
spodarzamiprzygotowaniemfi-
zycznym. Należy ich też po-
chwalić za wolę walki i wielką
ambicję. W Stróżach zostawili
na boisku bardzo dużo serca.
Szczególnie gdy od 72 min
przyszło im grać w dziesiątkę.
Wtedy z boiska za drugą żółtą
kartkę i w konsekwencji czer-
woną zszedł Ogar. W 90 min
murawę również musiał opuś-
cić Darmochwał.

–Dostaliżółtkaapotemczer-
wone kartki. Taka była decyzja
arbitrów.Niemacodyskutować.
Zespół w osłabieniu bardzo się
zmobilizował – mówił po spot-
kaniu trener Łętocha.

Wygrana Okocimskiego jest
w pełni zasłużona. Chociaż
mecz nie układał się od po-
czątku po myśli „Piwoszy”.

– Na pierwszy kwadrans
wyszliśmy za bardzo przestra-
szeni. Dopiero po pewnym cza-
sie zaczęliśmy grać, tak jak
chciałem. Nie podłamała nas
szybko stracona bramka. Ze-
spół za wszelką cenę starał się
odrobić straty. Pierwszego gola
strzeliliśmy po rzucie rożnym.
Bardzo dużo trenujemy stałych
fragmentów gry. I to w tym po-
jedynku przyniosło efekt.
Drugą bramkę z rzutu karnego

zdobył Paweł Piotrowicz. Faul
na Macieju Kisielu był ewiden-
tny. Gdyby utrzymał się
przy piłce, pewnie zdobyłby
bramkę. Wydaje mi się, że Kole-
jarzowi trochę zabrakło sił. To
z pewnością efekt ich środo-
wego pojedynku z Jastrzębiem,
– dodaje trener Łętocha.

Bohateremspotkaniawbrze-
skiej ekipie był Paweł
Piotrowicz. Piłkarz po kilkuna-
stumiesiącachzagrałwwyjścio-
wym składzie w meczu ligo-
wym. Spisał się znakomicie.

– Zdobył bramkę, a dla niego
ma to bardzo duże znaczenie.
Paweł długo pauzował. Na boi-
sku był najlepszym zawodni-
kiem. Zagrał ponad 60 minut,
ale nawięcej narazie nie ma siły
– twierdzi Łętocha.

Bohater„Piwoszy”
toPawełPiotrowicz
AndrzejMizera

Konsekwetnie

a Na pomeczowej konfe-
rencji prasowej trener
Marcin Jałocha komple-
mentował m.in. zespół
gości.
– Nie był to wielki mecz
z naszej strony. Pokazali-
śmy charakter i to na tle
zespołu, który naprawdę
dobrze się zaprezentował.
W drugiej połowie zagrali-
śmy konsekwentnie. Paweł
Smółkamógł podwyższyć
wynik. Zgadzam się z trene-
rem Resovii, że remis w tym
spotkaniu byłby sprawiedli-
wy.
My byliśmyw podobnej
sytuacji po meczu ze Świ-
tem – twierdził Jałocha.

Piotrowicz zdobyłgola

Łętocha:Dużo
trenujemystałych
fragmentówgry.
Toprzyniosło
efekt
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